
Mater ia ły
POLSKI PORTRET TR U M IEN N Y  N A  ZIEM I LUBUSKIEJ

W ażkim ■wydarzeniem kulturalnym  dla Poznania stała się o tw arta w końcu 
ubiegłego roku w  Muzeum W ielkopolskim wystawa: P ortret polski XVII
i XVIII w. Muzeum Ziemi Tarnowskiej zorganizowało również podobną wy­
stawę, k tóra gościła później w Krakowie. Różne jednak cele przyświecały organi­
zatorom  tych wystaw. Obserwatorowi powojennego życia naukowego w Polsce 
rzuca się od  razu w oczy duże zainteresowanie się Historii Sztuki problem atyką 
sztuki rodzimej polskiej. Najdogodniejszym materiałem zabytkowym, na pod­
stawie którego sprecyzować będzie można specyficzne cechy sztuki polskiej, 
jest właśnie „oeuvre“ portretowe. Tc właśnie pobudki skłoniły tarnowskich i po­
znańskich organizatorów do pokazania dziel polskiej twórczości portretow ej XVII
i XVIII w. Zwłaszcza, co należy podkreślić, wystawa poznańska w doborze eks­
ponatów zwróciła uwagę przede wszystkim na rodzimość twórców portretów' nie 
k ieru jąc 'się  względami ikonograficznymi, a objęła ona również *terea dzisiejszej 
Ziemi Lubuskiej. Poza tym  w Poznaniu wystawiono po raz pierwszy portre ty  
trumienne. Są one w historii polskiej plastyki i kultury zjawiskiem niezmiernie 
interesującym  a niewyjaśnionym, k tóre dopiero dzisiaj jest opracowywane.

Tak zwane portre ty  trumienne to  malowane na drzewie, blasze cynowej, oło­
wianej, miedzianej, pozłacanej lub posrebrzanej wizerunki zmarłych osób. Kształt 
ich jest wieloboęzny, o  powierzchni najczęściej odpowiadającej krótszym bokom 
trum ny. Malowane są one na blasze bez gruntu, na płytach ołowianych spotykamy 
niekiedy grunt pólolejny. T ta niegruntowanyeh portretów  stonowane są lase­
runkiem. Zdumiewa nas dzisiaj wysoki, poziom umiejętności technicznych ma­
lowania tych portretów  bez gruntu. N a obrazach tych oddanie szczegółów stroju, 
biżuterii i kobiecych fryzur osiąga rzadko spotykaną mistem ość dzięki rozpro­
wadzeniu farby cienkim pędzlem. Ich strona kolorystyczna odznacza się dużą 
różnorodnością; barwniejsze są portre ty  mężczyzn dzięki bogatym strojom, 
w szarym tonie utrzym ane są wizerunki kobiet. Twarze traktowane są paste­
lowo z dość znacznym w. celu ożywienia przeróżowieniem policzków i warg. 
N ajstarsze znane nam zabytki datujem y na pierwszy dziesiątek XVII wieku, 
zwyczaj używania ich trw a prawie do początku XIX w. W ystępują one na tle 
sarmatyzmu, którego jedną z cech było specjalne umiłowanie przepychu i wspa­
niałości1). W ytworzyło to pewnego rodzaju snobizm. Różnym okazyjnym  uro­
czystościom starano się nadać jak najwięcej okazałości podnosząc przez to  re­
putację i splendor domu. W ykorzystywano również pogrzeby dla zadowolenia 
tego rodzaju zmysłu reprezentacji. Uzewnętrzniało się to w budowaniu deko­
racyjnych konstrukcji architektonicznych w kościele tzw. „castrom  doloris" pod­
czas ceremonij pogrzebowych. . ,

Przy opracowaniu portretów  trumiennych wykorzystać musimy wszystkie do­
stępne nam dzisiaj źród'a. Dużo materiału znajdujem y w drukach panegirycznych 
z tych czasów, nie uwzględnianych w dotychczas podejmowanych próbach bliż­
szej analizy tego zwyczaju.

’)  T . M ańkow ski: „G en ea log ia  S arm atyzm u", W arszaw a, 1946, str. 79.
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W  poznańskim druku mowy pogrzebowej wygłoszonej przez ks. Stefana 
Szczanieckiego na pogrzebie Teresy Łąckiej z roku 17002) znajduje się drze­
w oryt wykonany przez anonimowego grafika z tytułem  umieszczonym u góry 
ryciny: „Cień Faeiaty Katafalku przy kilko tysiącznych ogniach". Rycina przed­
stawia właśnie „castrum  doloris“ z trum ną, na k tórej przymocowany jest por­
tre t Łąckiej. Mamy więc zilustrowany tu  sposób umieszczania po rtre tu  tru ­
miennego. Treść drzeworytu pełna alegorycznych figur, personifikacji herbów, 
nienaturalnego przepychu jest odpowiednikiem literatury, k tórej jest świetną 
ilustracją. Tak samo napuszony jest napis umieszczony po lewej stronie: 

•„D. O. M. Z ło ta latorośl żelazem śmierci oraz z owocem żywota swego nie­
dojrzałym  od Godziemtiy odcięta w drzewo żywota szczepiona 1699“.

N a długich bokach trum ny umieszczano tabliczki z herbami zmarłego i jego 
rodziny. Po przeciwległej zaś istronie portretu niekiedy napis z nazwiskiem. 
Po złożeniu trum ny do grobu portre t trum ienny wraz z tabliczkami i napisem 
zawieszano na ścianach kościoła, gdzie je do dzisiaj w tak dużych ilościach 
spotykamy. W  utworach panegirycznych z okazji pogrzebu natrafiam y na nikle 
ślady tego zwyczaju. Jeden z nich jednakże z roku 1655 ty tu łem  swym mówi
o zawieszaniu portretu  na ścianach kościoła. Brzmienie jego jest następujące: 
„Tarcz Jego Mości Pana I5. Stefana Podlodowskiego z Przytyka za staraniem 
X Iacyntha Przetockiego, ........  umalowana y  w kościele Skrzyńskim nad gro­
bem zawieszona, Roku 1653 dnia 14 lipca“.3)

M alarze portretów  trum iennych nie sygnowali swych dzieł. Przypisanie więc 
komukolwiek z żyjących w tym  czasie artystów  zachowanych portretów  n a­
trafia n a  duże trudności. A  szkoda, bo m ateriał zabytkowy, jakim  są te por­
trety, zarazem długi okres ich występowania mógłby stworzyć podstawę do 
scharakteryzowania wielu malarzy1, których inme dzie'a s:ę nic d o c h o ^ ły , 
a które znam y jedynie z  przekazów archiwalnych. Spotykamy często różne 
zapisy, w których mowa jest o portretach, nie wnoszą one jednak żadnego no­
wego m ateriału  do naszych rozważań.4) Powszechność używania portretów  
powodowała duże zapotrzebowanie zaspokajane przez malarzy rodzimych, 
miejscowych. W  uchwytnym dziś m ateriale zabytkowym  nie spotkaliśm y dotąd 
portretu  sygnowanego, produkcja ta  jest ca'kowicie anonimowa. Również 
portrety , o k tórych  wspominają' źródła archiwalne, trudno zidentyfikować 
z dzisiaj jeszcze istniejącymi. •

Spotykane okazy 'grafiki z tych czasów są najczęściej oznaczane nazwiskami 
twórców. W  wspomnianych już utworach panegirycznych wydawanych z okazji 
pogrzebu umieszczano herby zmarłych, zaopatrując je w  różne inwokacje

a) N a druk ten  zw róciła  m oją uw agę mgr A . S ław ska. Fotografią d rzew orytu  w ykon ał ks. dr 
Frankiew icz.

Strona ty tu łow a  m ow y pogrzebow ej brzmi:
..G odziem ba | Śm iertelny na ziem i C ień  z Ciałem  zostaw iw szy  | do górnego raju przesadzona j 

Kazanie | na pogrzebie | Jaśnie W ielm ożn ej Jej M ości Pani | P. T eresy  | A n ton in y  | z Lubrańca 
z D em bskich  | Łąckiej | K asztelanow ej k alisk iej etc . etc. etc . | od X . S tefan a Szczan ieck iego So- 
c icta tis  Iesu | w K ościele K olegium  P oznańskiego tey że  S. I. | w  P on iedzia łek  po S. T rójcy  | 

M iane |, R oku p rzyw rócon ego prawa do Raju 1700 | D nia 7 czerw ca. W  Poznaniu  I w  Drukarni 
I. K. M. Kollegiurn S ocie ta tis  Icsu .“ E streicher X X V I I  —  382.

3) , .Tarcz | Jego M ości Pana | P. S tefana | P od lod ow sk iego | z P rzytyk a  | za staraniem  | X . 
Iacyntha | P rzetock iego  | D ziekan a R adom skiego, Plebana W ysock iego  j U m alow ana. | Y w K oś­
ciele  Skrzyńsk im  nad G ro | hem  zaw ieszon a . Roku 1653 | dnia 14 Lipca. | w K rakow ie. | W  D ru­

karni W d ow y, y  D zied z iców  Franciszka ^.Cezarego | I. K. M . T yp . R oku P ańskiego, 1655. B ibl. 
K órnicka.

*) A . Brosig: ,.M ateriały do H istor ii Sztu k i W ielk opolsk iej"  Poznań 1934. str. 204.
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podnoszące splendor rodu. Rzadziej -natrafiamy na kompozycje figuralne, które 
treścią swą także zaspokajały snobizm ludzi baroku. Sygnowane te ryciny, 
zwłaszcza jeżeli przedstaw iają nam portre ty  trumienne, dostarczają jedyne 
kon-kretne nazwiska -malarzy tych portretów.

I tak w panegiryku p.t. „Epilog rodowitej sceny domowej Smoszewskich..." 
napisanym przez W. Padniewskiego3) a wydanym drukiem w roku 1701 w Po­
znaniu, znajduje się miedzioryt oznaczony: „Iosephi Piet. Posmaniae excud.“ 
Przedstawia on także „castrom  dolom ". Emblematy herbów, wizerunki an te­
natowi, postacie (alegoryczne, am orki i- pan opli a wojenne są jeg-o • -dekoracją. 
P ortret zmarłej widnieje na przyczółku trumny. Możemy przypuszczać, że jeżeli 
malarz Iosephi, który jest identyczny z Iosephusem zmarłym w Poznaniu 
w roku 1734<!), miedzioryt ten wykonał, byl on równocześnie twórcą także por­
tretu  trumiennego. N iestety zabytku tego odszukać się nie udało. Tym większa 
szkoda, bo wiadomości, jakie posiadamy o tym artyście, są nieznaczne. Z okazji 
pogrzebu wydawano również ulotne druki graficzne. Takim jest prawdopodo­
bnie miedzioryt przedstawiający sześcioboczny portre t trum ienny Bogusawa 
Bojanowskiego, otoczony 8 tabliczkami herbowymi. Prawie podobnie ułożone 
zespoły portretu trumiennego, tabliczek herbowych i napisu widzimy jeszcze 
dzisiaj na ścianach kościołów. Sztych wykonany jest przez Jana Tschcrn nga 
(sygnowany „J. Tschcrning Sculp.“). Rycina ta jest, jak się okazuje, niesłychanie 
rzadka, nieznana i niewymieniona w żadnym z polskich katalogów zbiorów gra­
ficznych. Jest ona nieznanym -dziełem syna znanego sztycharza krakowskiego 
Dawida Tscherninga.7) Jan Tschcrning w roku wykonania naszego sztychu prze­
bywa wr Brzegu na Śląsku. P ortrety  do jeg-o grafiki wykonuje mu brat jego A n­
drzej. Możemy więc przypuścić, że portret Bojanowskiego przedstawiony na 
sztychu wykonany był przez A ndrzeja Tscherninga. P ortret odznacza się przede 
wszystkim świetnie uchwyconym wyrazem, charakterystyka twarzy tego Sarmaty 
jest dobrą ilustracją napisu umieszczonego na sztychu.8) Portrety trumienne 
w ystępują na terenach etnograficznie polskich. Zwyczaju tego nic spotykamy 
nigdzie poza tymi obszarami. Geneza ich przy dzisiejszym stanie wiadomości jest 
dla nas trudna do stwierdzenia. Nie wyjaśnią jej narzucające się asocjacje ze 
słynnymi portretam i „fayumskimi", które również były wizerunkami zm arłych1 
osób. Zwyczaj -ten nie jest znany w Niemczech ani w innych państwach ościen­
nych. Badacze niemieccy sami- podkreślają specyficznie polski ich charakter, 
wyraźnie mówiąc, że są one „eine nationałpolnische Sitte“.°) Dzięki odrębności

5) W . Padniew ski: , .Epilog R odow itej scen y  dom ow ey Sm oszew sk ich  . . . .  etc . e tc .“ Poznań  
1701. Drukarnia A kadem icka. E streich er X X I V , 18.

") A . Brosig o. c. str. X V III i 204.
7) .T. K ołaczk ow sk i: ..S łow nik  rytow n ik ów  p o lsk ich “ Lw ów  1874 str  65.

E. R astaw ieck i: ..S łow nik  rytow n ik ów  p o lsk ich 1* Poznań 1888 str. 292—295.
G . K. N agler: ..D ie  M onogram m isten“ 1919 T . III nr 2477 str. 295.

T hieine-B eek er: ..K iinstler — L cx ikon “ . Lipsk 1939 T . X X X I I I  str . 461.
*) N a p is  na karteluszu brzm i następująco:

V ix it  victurus in aevum  ! P erillu str is et M agnificus D om in us, | D N . B O G U S L A U S  D E  B O JA N O W A  
B O JA N O W S K Y . | C on fession is A ugu stan ac Invariatae A sser tor  et C lyp eu s | Patriae lle c to r . Eam iliae 
A tla s  M usarum M aeccnas, | P ieta tis , In tegrita tis  P atientiae Exem plar: | Iuvcnis primum A rte . post  
M artę inclaruit: G erm aniam , G alliam , A ngliam , Daniam . Belgium . H clvetiam  lustravit Saluti Patriae  
d evotu s, Sago Bellator. T oga L egatus, Trabea H eros em inuit: H onores Tribuni et V ex illifcry  Pa- 
latinatus P osn anien sis  g loriose gessit | A c to  łe lic iter  tricennali C onju gio  F ilioloq. Stephano tem - 
porius aetern ita ti tran scripto , | H yd rop e et C attarrho ex tin c tu s  A n n o M. D C . X C I die 17 N o-  
v tm b r. | A e ta tis  LII hebd. 39. C oelo  animam resignavit: | C orpus pom pa exequiali elatum  tum ulus  
M ajorum  ex c ep it . A n . M. D C . X O II. d. 3 Mart | E jus E xuviis h oc tori C onjugalis m onum entum  
im m orta lita tis  ergo con secrav it | E V A  B O JA N O W S C IA  N A T A L IB U S  D E U N R U G . | M ortalis, 
H unc m orta lita tis  B enedecursae Prae cursorem  pone secu tu s. | ad Patriam  Im m ortalium  en itere!

*) H . Ehrenberg: , ,G esch ich te  der K unst im G eb iete  der P rovinz Posen"  Berlin 1893. str . 118.
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tego zwyczaju zbadanie jego i opracowanie da nam cenny materia! wyjaśniający 
wiele pasjonujących problemów i zagadnień. N a drugie podobne zjawisko ani 
w historii po lsk iej. kultury, ani sztuki nie natrafiamy. (

Ograniczę się do omówienia zabytków pochodzących z Ziemi Lubuskiej, 
uwzględniając specjalnie zabytki eksponowane na wystawie w Poznaniu. Na 
terenie obecnej Ziemi Lubuskiej spotykałem je w powiatach: skwierzyńskim, 
międzyrzeckim, wschowskim i babimojskim. Znajdujem y je również we wscho­
dnich częściach Dolnego Śląska. Na Pomorzu Zachodnim występują w powia­
tach: wałeckim i człuchowskim.10)

Z terenu Prus Wschodnich pochodzi ciekawy zabytek znajdujący się 
obecnie w Muzeum W ojska Polskiego w Warszawie. Jest nim tablica, na której 
umieszczony jest portre t trumienny A driana Kitnowskicgo, podwojewodziego 
malborskiego z końca XVII wieku, zachowane 3 tabliczki z  herbami Poraj, Do­
łęga i Brant oraz napis o następującej treści: Pan Bogu N a Chwalę | J. M. Pan 
A dryan De Kitnowko |'K itnow ski, Sędzia Ziemski, Podwojewodzy | Y Vice- 
oekonom Malborski, Comisarz Jo. K. Mci.- | W ielkich Cnot -Y Pobożności Czło­
wiek | Tu leży | k tó rem u . | Pokornie O d Niegosz Samego, Sobie Za Żywota 
Napisan | Ten Się Od Żałośnie Małżonki Y Dziatek Kładzie | -Nagrobek | Pisał 
Insze Nagrobki, Nie napisał. Sobie | Jeno Tenże, W tu Człowiek Grześnik Leży 
Grobie \ Kto Czytasz, Módl Się Sa Ni, Chceszli Co Ty Jem u j Żeby Także 
Cieniowi Uczyniono Twemu. \ Umarł Roku Pańskiego 1. 6. 8. 4. | 4 Octob Roku 
Zaś W ieku1 Swego | 64. Reąuiescat in Pace.

Zabytek ten znajdował się do ostatnich czasów w sali arm at na zamku śre­
dnim w M alborku.11)

O statnia wojna spowodowała bezpowrotne! zniszczenie archiwów, k tóre spe­
cjalnie w odniesieniu do Ziem Odzyskanych stanowiły bardzo ważną pozycję 
naukową. Jeżeli zawierały one m ateriał nie odpowiadający tendencjom politycz­
nym Niemiec, istnienie ich ukrywano. Badając autoehtonizm historyczny na 
tych obszarach właśnie w czasach baroku, w okresie występowania portretów  
trumiennych spotykamy wyjątkowo mało m ateriału źródłowego pozwalającego 
rekonstruować stan narodowościowy ty c h . terenów. Zwyczaj ten stanowi poza 
tym źródło do badań nad kulturą i obyczajami tych czasów. Opracowanie cho­
ciażby materiału heraldycznego i kostiumologicznego niewątpliwie da dużo inte­
resujących wyników. Podkreślona już narodowa odrębność tego zwyczaju, prak­
tykowanie jego nic tylko przez katolików', ale także przez protestantów , poza 
szlachtą przez mieszczan, kupców, i duchowieństwo stanowi ważną pozycję 
w badaniach autochtonizmu historycznego. M ateriał nazwiskowy i heraldyczny, 
-jaki stanowią tabliczki herbowe, stwarza podstawę do dokładnego określenia 
potencjału polskości na tych ziemiach. Opierając się zwłaszcza na tym  materiale 
heraldycznym możemy bez trudu stworzyć -genealogie niektórych rodzin odgry­
wających pewne znaczenie na tych ziemiach. Częste ich koligacje z niemieckimi 
rodzinami wciągały tym  samym ich w orbitę wpływów kultury  i obyczajów 
polskich.

W  wieży kościoła w Chycinie (pow. międzyrzecki) wńdziałem zbiór około 
kilkudziesięciu tabliczek herbowych oraz napisów na wspólnej tablicy. Odnosiły 
się one do rodziny Bukowieckich. W śród polskich nazwisk i herbów występo-

10) W iad om ość o w ystępow an iu  p ortretów  trum iennych na Pom orzu Z achodnim  zaw d zięczam  
p Z  ̂ ^w iechow skiem u.

n) W iad om ość tę  w raz z fo tografią  portretu  otrzym ałem  od D yrek tora  M uzeum  W ojsk a  P o l­
sk iego  w W arszaw ie płka Z . S zachersk iego.
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waty niemieckie, zaopatrz one jednak polskimi inskrypcjami. Podobna tablica 
pochodząca z Kurska (pow. międzyrzecki) znajduje się w Muzeum w  M iędzy­
rzeczu. Na tab liczkach, z  datą 1680 roku umieszczone są takie nazwiska jak: 
Borkow, Fleminkow, Lastow, Prunicow, wszystkie zaopatrzone w napisy w języku 
polskim.

Ściany kościoła w SzHchtyngowej (pow. wschowski) oblepione są wprost por­
tretam i trumiennymi rodziny Szlichting. 1

Prezentowane postacie na tych obrazach u ję te  są najczęściej en tro is  cjuart. 
W  znanych najwcześniejszych okazach odczuwamy tendencje do- oddania postaci 
en face podkreślając przez to> jej hieratyczność. Pragnąc wyrazić ich wiłalność, 
uwaga m alarzy ześrodkowywala się na podkreśleniu wyrazu ocz, indywidualnie 
traktowanych, posiadających bogatą- treść psychiczną. Pozorna hieratyczność 
i ten wyraz ócz zbliża nasze portre ty  do zabytków  fayumskich. Bliski temu 
typowi jest portre t trum ienny nieznanego mężczyzny, ubranego w  czerwony 
żupan i delie z końca XVII wieku, pochodzący z Łagowca (pow. międzyrzecki).

Pewnym odrębnym u jęc iem . odznaczają się po rtre ty  trumienne rta terenach 
pogranicznych. Określono je  dzięki treści psychicznej, jaką zawierają jako por­
tre ty  heroiczne. Przypuszczalnie samo życie na pograniczu, ze swą stalą goto­
wością bojową wpłynęło na marsowy wyraz postaci na tych obrazach. Ubrane 
są one w zhroje z buńczucznym, barokowym zamaszystym gestem rąk trzym a­
jących buławę, z niedbale zarzuconymi płaszczami. M alarze tych portre tów  jak 
gdyby ze specjalną prcdylekcją podkreślają pewne zewnętrzne cechy polskości 
zaopatrując je  w takie atrybu ty  jak  O rdery  O rla Białego lub św. Stanisława, 
zaznaczając podigolenie głowy według obyczaju sarmackiego. A  są to postacie 
noszące takie nazwiska jak Krzysztof U nruh (zm. 1723). Rodzina jego, jak świad­
czy ten sarmacki portre t, żyła według obyczaju 'polskiego.

P ortrety  kobiece na terenie Ziemi Lubuskiej odznaczają się dużą jednolitością 
ujęcia. Cechuje je dekoratywność i zadziwiająca łatwość komponowania po­
wierzchni obrazu postacią. K onfrontując wizerunki trum ienne z innymi portre­
tam i tego czasu wyczuwamy wspólne tendencje, leżące jak gdyby w świa­
domości twórczej naszych m alarzy rodzimych. Jesteśm y może bliscy p rzy  dużej 
ostrożności do 'określenia jednej z cech odrębnych naszego malarstwa. Jćst nią 
bez wątpienia umyślna rezygnacja z kubicznego- traktow ania na korzyść płasz­
czyznowego podkreślającego graficzność. W ypowiada się to  w oddawaniu eon 
am ore s-zczególów stroju, fryzury i biżuterii, co' widać w portrecie nieznanej po­
staci kobiecej z herbem  Szlichting (zm. 1676) i Ewy Bronikowskiej. DrtSbiazgo- 
wość misternego wykonania koronek w  stro jach  tych postać; świadczy o niepo­
spolitym  wprost kunszcie artysty. Są to  cechy powszechne w  całym oeuvre pol­
skich portretów  tych czasów.

Zaznaczona wyżej jedna z cech odrębności naszego malarstwa musi znaleźć 
potwierdzenie w wynikach analizy innych przejawów naszej, plastyki.

Przykład portretów  trum iennych świadczy o  tym , że w badaniach nad historią 
polskiej sztuki konieczne jest wciągnięcie w zakres analizy wszystkich zjawisk 
polskiej plastyki. Fakt zaś występowania na terenach Ziem Odzyskanych zjawisk 
będących wyłączną własnością kultury  polskiego baroku-sarm atyzm u,, łączy te  
tereny w jeden obszar te j samej kultury duchowej. W  wyniku dalszych opra­
cowań malarstwa sepulkralnego niektóre z przypuszczeń może znajdą nie­
znanym jeszcze m ateriale pełne potwierdzenie, gdy inne znów będzie może 
trzeba sprostować.

Stanisław W iliński

Przegląd  Z achodni, n r 4, 1948 Instytut Zachodni


